
J. 

my 
. ~(Zdradliwy bakcyl) 

"Pocałunek, doJki t1unek„ 
'Rumowali ··tak poeci, 
Ogień w igłach ·całus nieci, -
·Lek skuteczny .na frasunek ••. 

Lecz ten ca.fus idylliczny 
Mocno 1est - niehigieniczny.„ 

(;dy całujesz, zły zsbawy 
Jest ·epilog. (gra to pu1ta) 
Pocałunku bakcyl żwawy 
Z uli przenosi się na rufo .•. 
Na obrazku masz, ni1cnofo, 
Jł powiększeniu bakcyl ofo ... 

.11"1>.aug,,u z rn11dvim "Wrorlil!ae100 
po1uwa 
kami naprzód. 

Żcma: - Kucharka o" 
deszła dziś. 
powiedziałeś 

· lefon, ·że je11t lll(hlll1l'v1m 

~ocJ:anegn. 
po~zła. . 
. Mą.i:: - Ach, coz 
l«J?a!łt,go ...• z~~bilieml 

:wn 
',~' ·,' ' 

) 'R.11s. S. Frasiak. CieKawe zdjęcie. 
źle mu id21ie, więc uprzejmie 
T:ill&;p jej sukienkę zdejmie ..• 

j .'''_, ,'" ,, 



- Tak. przyja.delu; rację 
mia.f filoz.of, twirrdzc1c: „ Od 
czasu, jak paz.nal~m ludzi, 
kocham zwierzęta••. 

- Tak, prawdziwą przg­
jair1, prawdziwe przywlązanie 
moina spotkać tylko u zwie„ 
rząt. 

- Wiem, ie jego ptasie -
3~rdus:ik<1 pełne jest wdzitcz„ 
no4ci za tych kilka ziarenel<J.„ 

I i I' 

- Ol, naprzyklad ien 
rJ)rób.ftl~k. 'Patrz. z Jaką 
uf no4ciq :rblii:a się do nas •.• 

. ~' .„ i " i • ' 

- · Och, ·do pioruna l 

ll"HliO.l""U"" f 
osiukuje1n: 

z moich pr%y­
w11dz11iła d„ przed„ 

tem w ryb. 
- Nie przeclltę, tam 

byłem, bo tyła dowiłcun. 
\ mutiałem :1przcułać. 

Dłużnik. 
Pacjent: - Panie pro„ 

(eserze, jeili wyleczy mnie 
pan, będę ' pańskim dtuż„ 
nikiem ai do końca życia. 

Lekarz: - Myli się pan. 
u mnie mmii pan hono„ 
rarjum Hpłacić zgóry. 

Djagnoza.. 
- Co należy robić, pa„ 

nie dok.torze, by swędze„ 
nie i kłucie z twarzy 
znikło'? 

- Pani nic. ale narze• 
czony pani winien nieco 
częściej się golić. 

Troskliwa matka. 
- Mamo, dziś ma „:~ 

zjawić kometa. Mogę pó~ łJ 
oglądać? 

- Tak, ale nie przy„ 
bliżaaj sięlzbytnio. · l 

:, Do· Igora Siewierianina. „ . 

Odpow~edź na li$ł: z Berlina z dnia 4/V 1929 r. 

Srebnozłota markiza· ,piła w Bernie ·•Burgunda, 
Opadały bezszumnie w parku· liście i łzy, 
Na klawiszach snuhango-·. biały paź, waaabunda, 
Irysowe kakao ostygało· jak skry. 

Tęczobarwnej poezji wkrągnapełniał się basen,· 
Blada księżna z. Wenecji grałaJ-Tango d'amourt 
Cytrynowe obłoki· wzieły opium już· · na sen 
I tworzyły kimono :t lekkich dymbw i chmur. 

W przezroczy1tym krysztale usadowił site T okay. 
I .w salonie hrabianki pachni:ał pud·er „Mauresque'' 
Waniljowe biszkopty na talerzu niósł lokaj 
I uimiech~ł się senn~e abażuru mdły fresk. 

Otrzymałem Twe pismo, wielki świata trybunie 
Rozigrane Twe słowa "jak wieloryb wśród pian, 
Barwny motyl poezji, przed oczyma mi sunie 
Uskr:tydlona ma żądza uleciała już w tan. 

Wszechświatowy g;enjuszu, królu sztuki udzielnej, 
Otrzymałem z Berlina twój manuskrypt i dankt 
Pan mnie znalazł w Warszawie, Pan mRie zna„ 

[lazł. ~:u1, . Chmielnej. 
Gdzie P!-'zebojem:zdobywam polski\ sztukę jak tank. 
Panaczdłemjakświętość, Pana czciłemjak'psołterz 
Rymotwórco wspaniały, wodzu pieśni i snów, 
Moja ŻE&dza przeminie i zagaśnie mój ·szał też, 

· Ale bedę wsłuchany zawsze w piękno twych słów. 

Salutuje Twe wiersze szeregowiec poezji, 
PrzedTwymrytmemirymemprezentuję swą, broń, 
Od Beskidów na Kaukaz, nawet hen w Polinezji, 
Inteligent przeci~tny zna utworów Twych toń. 
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O natchniony poet01 srebrnych zdań muzykancie 
Twoje wiersze ·mipachną jak noc młoda i ud, 
Jakim wielkim genjuszem, wszak obdarzył nasz 

· [Pan Cię,. 
Cas.anowo ksią,ikowy i Markizie de Sade• 

Oszołomił mię nektar twych niebieskich barka~ol, 
Dźwb~k Twych rymów subtelnych i tęsknoty 

[Twej głusz, 
N a Twe rytmy zaginam poetycki mój parol 
I upajam się niemi jak zapachem ,,Nitouches'C. 

·.Całowałem w Wersalu aksamitne raz usta. 
. Smutkiem białych chryzantem głaskał biały mi~ 

[puk, 
Zwyciężyła mnie w Indjach ekstatvczna. rozpusta 
I mam dotąd na wargach zapach różu i warg. 

Piłem z jasnych flakonów w herbaciarni, w Kal--
. [kucie, 

Mocny cocktail ,,Jamajka" - „Flips-cacao" i rum, 
W Nagassaki szalały rozbawione me chude, 
Chude pełne uśmie~h~. fanaberji i dum. 

Lecz to wszystko nie zrówna Twojej' muzie 
[subtelnej, 

· Granatowym Twych wzlotom, granatowym Twym 
. [snom 

Pai:lmnie znalazł w Wa.raza.wie •. Pan mnie ~na• 
[lazł na Chmieinej, 

Kiedy rymy swe snułem. niby czar erepe ninons. 

Kazimierz Brzeski. 

Demostenes i Alf a. 
Oto krótka powiastka, która, nie 

będąc już aktualną, nie jest jednak . 
· pozbawiom,l nieco delikatnego.dowcipu. 
Pozatem powiastk~ ta zawiera w sobie 
pewną naukę moralną. · . 

W czasie1 gdy słynny .mówca De­
moste.nes aoprowadzał do wściekłości 
króla MncedonJi, w .Koryncie ~witła 
kurtyzana '.Alfa, której uroda niemniej­
szą cieszyła się sławą nit krasomów„ 
stwp D~mostenesa. Nie było piękniej-: 
sze1 kobiety od Alfy. ani też Demosumes 
nie mógł znaleźć godnego rywala na 

. polu retory ki. . · 
Oboje też obdarzeni byli wspólną 

zalet~: · pracowali pro publico bonCj, 
dla dobra ogółu, chociaż w tóżny 
spos-$b, Demostenes pobierał dość 
znaczne wynagrodzenie, lecz i Alfa 
umiała cenić swe boskie kształty Ce„ 
~iła je tak wysoko. że w Grecji przy„ 
J~te zostało przytłowie: Nie każdemu 
wolno iść do Koryntu. 

Demostenes, dowiedziawszy się 
o urodzie Ałfy, przekonany był, że 
przyslowie nie jego się tyczy i te 
piękna zalotnica nie będzie mogła 
oprzeć SH~ jego sławie i kwiecistej 

... mowie. Napisał do niej list. Alfa, szu­
kająca wyłącznie bogatych ko<;hanków, 
odpowiedziała jaknajuprzejmiej. Nasz 
mówca, ~uradowany budzo, wyjechał 
szybko ao Koryntu. 

Zamieszkał u jednego ze swych 
klijentów, na kouyść którego wygrał 
niegdyś proces, a który przez wdzię" 
czność ofiarował swemu obrońcy go„ 
sc111ę. Demosttnes uradował się tern 
szczerze, bowiem sk~pstwo jego było 
równie przysłowione, jak i piękność 
Alfy. 

Natychmiast po przybyciu mówca 
oddał się w ręce masażystów, fryzje„ 
rów, manikurzystek, poczem, odświe­
żony. udał się do słynnej kurtyzany. 
Był zachwycony. Bvla o wiłle. pięk­
niejsza, niż ją sobie wyobrażał. Przy„ 
jęła go uprzejmie w pokoju kąpielo­
wym w chwili, gdy dwaj niewolnicy 
masowali ją i ożywiali karmin jej su„ 
tek piersiowych. Osłanid ją rózowy 
szal, nogi zaś tkwiły w misternych 
sandałach, których czerwone wstążki, 
związane w kokardy, jaskrawo od­
bijały od oUniewającej bieli boskich 
jej nóg. 

Alfa skinieniem ręki odprawiła nie­
wolników i pozostawszy sama z mówcą, 
w pi11.1mych słowach wyraziła swe za­
dowolenie z jego .zaszczytnej dla niej 
wizyty. Demostenes rozwinął cały 
swój kunszt oratorski, opo.wiadając 

tysiąc pid:nych• pu:ygdd . i 
plotki 1 Aten~ · " 

W miłgdzyczasie Alfa witała. aby 
P?Częstować gościa szklanką wina, ów 
m~ pozwolił jej jcdnakte a: powrotem 
u~1ąść; przyc1~gna:tł ją do siebie, schwy„ 
c1ł obydwie Jej ręce swą lewą. p1d„ 
c~as gdy prawą ręką pocz14ł powoli 
pu~ścić jej delikatne uda. Tymczasem 
i .Język jego. nie iostał bezczynny ... 
w1idomo bow1em1 że Demo-stenes był 
mów~ą. Składał. ~ołd .śnieżnej szyi 
Alfy I toczonym Jt} nannonom. Pi~k„ 
na niewi1sta, zdawało się, jest za„ 
chwycona hymnem pochwalnym mów„ 
cy, szczególnie, tśmielony. :&dobył 
się iu pie'lzczoty nieco ;oufa.lsze Je„ 
dnak nie obeszło się bu protestów 
i westchnień, co Demostenesa utrwa„ 
liło w przekonaniu, że Alfa po eh wi!ł 
zupełnie naleteć będiie do niea;o. 

Lecz w chwili, gdy miał już od„ 
nieść' stanowcze zwycięstwo, kurtyza­
na W'fytała się z. jeg~ objęć gwał„ 
towtue i Z;:twołała figlarme: · 

· .;...._ Dość tych pieszczot Jeśli 
· pragniesz posiąśc mnie całą, daj mi 
tysiąc dra.i;hmf 

- . Tysiąc drachm? - Zawołał De4 

mostenes, jakby zimną wodą oblany. 
Jego skąpstwo znów wzięło górę. Po 
eh wili rzekł: · 

- Bo1<>wie nie pozwalają n mar„ 
ną godzinkę rozkoszy płacić taką su„ 
męl 

- Aha;,......, nwołdt Alfa. z; wście­
kł~lcią, ...,... . jeśli w ten sposób mnie 
zwiodłeś, mtuuę cię ... 

Klasnęła: w ręce dwa ra:y. Na­
tychmiast ukazał się wspaniały'· nagi 
murzyn, u:z:brojony. w tńiecz. Demo„ 
stenesa chwycił blady strach. 

- Nie bój się, - rzekła doń Alfa 
pogardliwie. ,-r nie w ten sposób uka­
rzę cię :1a twą nie:godz~wość. 

I, zwracając się do murzyna: 
- Fa~ Bangu, ten jegomość pie§„ 

cił mnie i obudził we mnic- żądzę.„ 
A teraz nie chce jej zaspokoić ... 
Zastąp go godnie I 

Murzyn nie czekał na powtór:enie 
rozkazu. I Demostenes. szalejąc 1 wście­
kłości i zazdrości, widział kurtyzanę, 
wijącą slę, nieprzytomną, w zwierzę­
cym uścisku. . Słyszał jej okrzyki 
i westchnienia, 

Wreszcie, korzystaj"c z oszołomie­
nia kochającej się pary, wysunął się 
pocichu i uciekł szybko. 

- Nic ~trasznego, - myślał w go„ 
dzinkę p'óiniej. - Jednakże Alfa po~ 
kazała mi widowiskQ, które kosztowało 
mnie dość tanio. -

Gdy wieczorem gospodarz spy tal 
mówcę, jakie Alfa zgotowafa mu przy„ 
jęcie, ów odparł: 

- Nadzwyczajne. Jestem zachwy­
cony, Warto było zawitać do Ko-
ryntu! (tłum. ben-ef) 

Aby handel szedł ! 
Słyszał mędrzec, jak człek jeden 
Smutnie skarżył się: .,.._ Niestety • 
To okropne, to jest straszne, 
Że ... puncują się kobiety. 

Odrzekł mędrzec: - Nic strasznego, 
Rudko kt~ś umiera z ·tego, 
A przeciwnie. Ja nie kryję, 
Wielu panów z teso żyje .•• 

-- Wychodze nq godzinkę, a niech 
Marysia podczaa mej nleohecno.~ci ni11 
stroi się w. moje :mknie! 

Trzeba się malem 
d l .. , za owo ntc .... 

(Piosenka charakterystyczna z repertuaru 
Aleksandra GronowsMego • . Muzyka org~ 
gitlalna Aleksandra Piołrowskiego). 

I. 
· Ja umiem wypić. umiflm zjłtść., · 
Ja nieźle gram w sześćdziesiąt. sześć, 
A z grania każdy zna mnie, 
Niech się pan spuści na ·mnie. 
Jedzenie u mnie ·nie jest grunt, 
W mych białych piersiach syczy ·bu.µt. 
Gdy eiuJ't milosć, jestem trop*. : · · 

.ja· żądam nouJycJi„10J<::in 1 ·•.Ji),b~\ „ . ·r·· 
A taki Kub<ż Aro,111()b1Jr · · ·' ",.t;::.'~.: ':~„:0,;~;·ri: 
Co w af erz~ swe} n:a.a'ilje ton~ \ <:·~, f. '~I .. 
To niezly człowiek nawet, lecz 
U niego zjeść to pierwsza rzecz 
l musi dużo zjdć igp óWJ 
fa jestem inny człowiek :mow. 
Trzeba się malem zuduwolńić, 
To napisane jest w Dekobrze. 
Malutko, malo, ale dobrze, 
Co duże, to niemodne dzi4, 
To jest Jewiza, to jist myśl, 
Trzeba sit malem zadowolnić. 

li. 
Pan Rockfellerem zostać chcesz, 
Feler pan ma, rok przejdzie też, 
Majątek i dziedzictwo~ 
S;ę straci jak... dziewictwo. 
Na cnotę pdnl czyha mą, 
Chcesz mnie uwiędnąć, ach fldoncl 
Wiedz czarodziejko, jednak ma, 
Że zbyt logicznym jestem }a, · 
Wianuszek ly zabierzesz mi, 
Zegarek i dolarów trzy, . 
W yrzucfaz polem mnie. za próg 
I pójdę z dzieckiem gdzieś na róg, 
Więc wolę :żony pieścić pleć, 
{!Jo zwykle trza zasadę mieć: 

Trzeba sił malem zadowolnić i f. d. 

Ili. 
Ja dosyć ładną ionę mam,· 
Pani jej nie zna, ja ją znam, 
Pierwiostek„ primawera, · 
Uczucie i ••. cholera. 
~r(,I! perwersiarski jaki~ smak,. 
Ze człeka może trafić szlag, 
Coś najnowszego zawsze chce 
I z Mońkiem Kohnem zdradza mnie. 
l rzecze: - „Moniek Kohn ma dryg 
Un tald duży jak ten hyk, , 
U niego wszystko duże }est." 
Więc ja zabieram się na fest, 
Wyrzucam c:7tCońka wnet za drzwi 
I żonie mówię vi: a vis: 

Trzeba się mfllem zadowolnić i t. d. 
Kazimierz Brzeski. 
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o urodzie Ałfy, przekonany był, że 
przyslowie nie jego się tyczy i te 
piękna zalotnica nie będzie mogła 
oprzeć SH~ jego sławie i kwiecistej 

... mowie. Napisał do niej list. Alfa, szu­
kająca wyłącznie bogatych ko<;hanków, 
odpowiedziała jaknajuprzejmiej. Nasz 
mówca, ~uradowany budzo, wyjechał 
szybko ao Koryntu. 

Zamieszkał u jednego ze swych 
klijentów, na kouyść którego wygrał 
niegdyś proces, a który przez wdzię" 
czność ofiarował swemu obrońcy go„ 
sc111ę. Demosttnes uradował się tern 
szczerze, bowiem sk~pstwo jego było 
równie przysłowione, jak i piękność 
Alfy. 

Natychmiast po przybyciu mówca 
oddał się w ręce masażystów, fryzje„ 
rów, manikurzystek, poczem, odświe­
żony. udał się do słynnej kurtyzany. 
Był zachwycony. Bvla o wiłle. pięk­
niejsza, niż ją sobie wyobrażał. Przy„ 
jęła go uprzejmie w pokoju kąpielo­
wym w chwili, gdy dwaj niewolnicy 
masowali ją i ożywiali karmin jej su„ 
tek piersiowych. Osłanid ją rózowy 
szal, nogi zaś tkwiły w misternych 
sandałach, których czerwone wstążki, 
związane w kokardy, jaskrawo od­
bijały od oUniewającej bieli boskich 
jej nóg. 

Alfa skinieniem ręki odprawiła nie­
wolników i pozostawszy sama z mówcą, 
w pi11.1mych słowach wyraziła swe za­
dowolenie z jego .zaszczytnej dla niej 
wizyty. Demostenes rozwinął cały 
swój kunszt oratorski, opo.wiadając 

tysiąc pid:nych• pu:ygdd . i 
plotki 1 Aten~ · " 

W miłgdzyczasie Alfa witała. aby 
P?Częstować gościa szklanką wina, ów 
m~ pozwolił jej jcdnakte a: powrotem 
u~1ąść; przyc1~gna:tł ją do siebie, schwy„ 
c1ł obydwie Jej ręce swą lewą. p1d„ 
c~as gdy prawą ręką pocz14ł powoli 
pu~ścić jej delikatne uda. Tymczasem 
i .Język jego. nie iostał bezczynny ... 
w1idomo bow1em1 że Demo-stenes był 
mów~ą. Składał. ~ołd .śnieżnej szyi 
Alfy I toczonym Jt} nannonom. Pi~k„ 
na niewi1sta, zdawało się, jest za„ 
chwycona hymnem pochwalnym mów„ 
cy, szczególnie, tśmielony. :&dobył 
się iu pie'lzczoty nieco ;oufa.lsze Je„ 
dnak nie obeszło się bu protestów 
i westchnień, co Demostenesa utrwa„ 
liło w przekonaniu, że Alfa po eh wi!ł 
zupełnie naleteć będiie do niea;o. 

Lecz w chwili, gdy miał już od„ 
nieść' stanowcze zwycięstwo, kurtyza­
na W'fytała się z. jeg~ objęć gwał„ 
towtue i Z;:twołała figlarme: · 

· .;...._ Dość tych pieszczot Jeśli 
· pragniesz posiąśc mnie całą, daj mi 
tysiąc dra.i;hmf 

- . Tysiąc drachm? - Zawołał De4 

mostenes, jakby zimną wodą oblany. 
Jego skąpstwo znów wzięło górę. Po 
eh wili rzekł: · 

- Bo1<>wie nie pozwalają n mar„ 
ną godzinkę rozkoszy płacić taką su„ 
męl 

- Aha;,......, nwołdt Alfa. z; wście­
kł~lcią, ...,... . jeśli w ten sposób mnie 
zwiodłeś, mtuuę cię ... 

Klasnęła: w ręce dwa ra:y. Na­
tychmiast ukazał się wspaniały'· nagi 
murzyn, u:z:brojony. w tńiecz. Demo„ 
stenesa chwycił blady strach. 

- Nie bój się, - rzekła doń Alfa 
pogardliwie. ,-r nie w ten sposób uka­
rzę cię :1a twą nie:godz~wość. 

I, zwracając się do murzyna: 
- Fa~ Bangu, ten jegomość pie§„ 

cił mnie i obudził we mnic- żądzę.„ 
A teraz nie chce jej zaspokoić ... 
Zastąp go godnie I 

Murzyn nie czekał na powtór:enie 
rozkazu. I Demostenes. szalejąc 1 wście­
kłości i zazdrości, widział kurtyzanę, 
wijącą slę, nieprzytomną, w zwierzę­
cym uścisku. . Słyszał jej okrzyki 
i westchnienia, 

Wreszcie, korzystaj"c z oszołomie­
nia kochającej się pary, wysunął się 
pocichu i uciekł szybko. 

- Nic ~trasznego, - myślał w go„ 
dzinkę p'óiniej. - Jednakże Alfa po~ 
kazała mi widowiskQ, które kosztowało 
mnie dość tanio. -

Gdy wieczorem gospodarz spy tal 
mówcę, jakie Alfa zgotowafa mu przy„ 
jęcie, ów odparł: 

- Nadzwyczajne. Jestem zachwy­
cony, Warto było zawitać do Ko-
ryntu! (tłum. ben-ef) 

Aby handel szedł ! 
Słyszał mędrzec, jak człek jeden 
Smutnie skarżył się: .,.._ Niestety • 
To okropne, to jest straszne, 
Że ... puncują się kobiety. 

Odrzekł mędrzec: - Nic strasznego, 
Rudko kt~ś umiera z ·tego, 
A przeciwnie. Ja nie kryję, 
Wielu panów z teso żyje .•• 

-- Wychodze nq godzinkę, a niech 
Marysia podczaa mej nleohecno.~ci ni11 
stroi się w. moje :mknie! 

Trzeba się malem 
d l .. , za owo ntc .... 

(Piosenka charakterystyczna z repertuaru 
Aleksandra GronowsMego • . Muzyka org~ 
gitlalna Aleksandra Piołrowskiego). 

I. 
· Ja umiem wypić. umiflm zjłtść., · 
Ja nieźle gram w sześćdziesiąt. sześć, 
A z grania każdy zna mnie, 
Niech się pan spuści na ·mnie. 
Jedzenie u mnie ·nie jest grunt, 
W mych białych piersiach syczy ·bu.µt. 
Gdy eiuJ't milosć, jestem trop*. : · · 

.ja· żądam nouJycJi„10J<::in 1 ·•.Ji),b~\ „ . ·r·· 
A taki Kub<ż Aro,111()b1Jr · · ·' ",.t;::.'~.: ':~„:0,;~;·ri: 
Co w af erz~ swe} n:a.a'ilje ton~ \ <:·~, f. '~I .. 
To niezly człowiek nawet, lecz 
U niego zjeść to pierwsza rzecz 
l musi dużo zjdć igp óWJ 
fa jestem inny człowiek :mow. 
Trzeba się malem zuduwolńić, 
To napisane jest w Dekobrze. 
Malutko, malo, ale dobrze, 
Co duże, to niemodne dzi4, 
To jest Jewiza, to jist myśl, 
Trzeba sit malem zadowolnić. 

li. 
Pan Rockfellerem zostać chcesz, 
Feler pan ma, rok przejdzie też, 
Majątek i dziedzictwo~ 
S;ę straci jak... dziewictwo. 
Na cnotę pdnl czyha mą, 
Chcesz mnie uwiędnąć, ach fldoncl 
Wiedz czarodziejko, jednak ma, 
Że zbyt logicznym jestem }a, · 
Wianuszek ly zabierzesz mi, 
Zegarek i dolarów trzy, . 
W yrzucfaz polem mnie. za próg 
I pójdę z dzieckiem gdzieś na róg, 
Więc wolę :żony pieścić pleć, 
{!Jo zwykle trza zasadę mieć: 

Trzeba sił malem zadowolnić i f. d. 

Ili. 
Ja dosyć ładną ionę mam,· 
Pani jej nie zna, ja ją znam, 
Pierwiostek„ primawera, · 
Uczucie i ••. cholera. 
~r(,I! perwersiarski jaki~ smak,. 
Ze człeka może trafić szlag, 
Coś najnowszego zawsze chce 
I z Mońkiem Kohnem zdradza mnie. 
l rzecze: - „Moniek Kohn ma dryg 
Un tald duży jak ten hyk, , 
U niego wszystko duże }est." 
Więc ja zabieram się na fest, 
Wyrzucam c:7tCońka wnet za drzwi 
I żonie mówię vi: a vis: 

Trzeba się mfllem zadowolnić i t. d. 
Kazimierz Brzeski. 



- Oil Jzisiejsngo dnia nie otrzu# 
mas% więcej <>de mnie ani grosza. 
Umarld dla mnlel 

- W takim razie, tato, daj mi przy„ 
najmnl•i dwlelcie złotych na koszta po„ 
grzebu, (Pele Mele) 

Nie pamięta. 
Komiwojażer, który odwiedzał 

c'.tęsto Łódź i Wanzawę, zo:1tal 
przez pewn' niewiastę zaakarżony· 
do •11idu o alimenty. 

Sędzia: - Niech mi pani po„ 
wie, gd):ie właściwie fakt ten miał 
miej1ce? 

Niewiuta: - Panie sędzio, stało 
aię to w poci!lłgU. 

Sęd:z:ia : Proszę określić 
ściślej: ·w drodze z Warszawy do 
Łodzi, czy z Łodzi do Warszawy? 

Niewiasta: - Już nie pamiętam 
dokładnie, panie 1ędzio 1 bo on 
jeżd:rił cięgle tam i nazad. 

Wet za wet. 
Lopek po1łał swemu przyjacie„ 

fowi Kubusiowi nieofrankowany list, 
zawieraj11icynaattpujące Iłowa: „Idzie 
mi dobn::el Lopek. „ 

Po kilku dniach Lopek otrzymał 
ciężką skrzynię z towarżyatwa tran„ 
sportowego. Musiał zapłacić koszty 
prze!iyłki. Po zdjęciu wieka. znalazł 
w akt~yni ogr.omny kamień oru: 
karteczkę z napjsem: • Ten kamień 
spadł mi z serca, gdy dowiedziałem 
ei~. że ci dobrze idzie. Kubuś." 

Kto? 
Fajtłapalc.i, obywatel tomaszowski. 

przychodzi stroskany do domu i 
rzecze do młodej żony: - Wyobraź 
sobie, że Henio, ten don Juan, twier„ 
d.-:i, że w Tomaszowie jeat tylko 
jedna porz1t.dna kobieta. 

Żona (zamyślona): - Kto to 
może być? 

~) 
.. ,,,. ...... ""~ 
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Elegant: - A Ja dopiero wczoraj 
tak dobrze wgpr4:sowalem sobie spodnie! 
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- Pro•~• «tam,, cumu rze!hia­
no po•·•Hli kobiet prae:d.tawi•ha 
przeważnie :r.upełnio na1oł 

- Goliznat moi• d:r.ieckc, W"Zbudn. 
w lud:iiach miłoaiardi.i•. MiłMnik 
jak :iobaczy nagą .figurk,. to mu 
:t Utoici ł:iy stan„ w o•a{:b i pr~„ 
dzej ill kupi. K. a„.Jfi. 

Wy1adała •iii. 
Pani do kucharki: - Mąż był 

waciekły z powodu di:isiejsi:ego 
obiadu, odchodz1'c nawet nie po~ 
całował mnie. 

- I mnie nie. 

F otografja na pustyni. 
-Stój pan spokojnie/ Zdjęcie może 

się nie udać I 

-·-,,_...~_,.,..„...,"......,_"· ......... -"-""''""' ···~·"'"-..... ~.,~ ... ~--\li> 
. ' 

- Poco ro~Jziawia pani tak ustak' 
- Przecid ·chce pan. tam wloż11t 

uczypce. 
- No tak~ ole ja nie mam jeu~cze 

zamiar tam wejAć. 

Cacana rodzinka. 
Czy to ojci•c, czy syn ? 
Nie . wiem, proszę pani, bo było 

·ciemno, al• zdaje się, ie dziadek. 

Aforyzm. 
Kto chce z kobietami postępować 

taktownie, ten powinien zawue po­
at~pować w ·myśl zasady: tak to 
w nie. K. B-sk. 

Sekrety. 
Człowieku, skąd znasz te r6i­

ne sekrety z prywatneio życia R:rzy„ 
kalskicM 

- ~lyjeżcłżając na letnisko, po­
zostawili u mnie papugę. 

Powiedzenie. 
Pan profesor: .- Żelazne piecyk.i 

są, bardzo niepraktyczne. Z przodu 
pocimy się, z tyłu a:ai szczękamy 
zębami. 

Rezerwiści. 
Hej, rezerwa, w górę w~•Y, 
Kiedy na ćwiczenia biorą. „ 
Z Je.a.rabinem dalej w plt&•Y 
1 z butelką czystej sporą •.• 

Nic to - gdy frajtra mleczak.a 
Na drużynę jaką w.adzą -
Bo już w wojsku dola taka: 
Jedni prości, drudzy władzą..„ 

Gdy ·ci tale.i frajter stanie 
Przed rezerwą, wargę skubnie 
Nie obeschłą po śmietanie -
Trzymajcie się, ~tarzy, chlubnie„. 

. Broń pre:zentuj I chłopie, tęgo 
Złą.cz kopyto do kopyta„. 
Cywil nie jest niedołegą -
Frajter mleczak jest i kwita.„ 

Nie myśl tego tylko głośno, 
Bo do paki frajter wsadzi 
A na władzę f~jtrów. spl'tnid'lil' 
Nawet Pan Bóg nie poradzi„. 

Pchnijlzwypadem podskocz.r,ówno 
W dwójlc.i, czwórld, strzelaj f•jno(.„ 
Nie~h wie frajter, żeś nie g„.uzik, 
Żeś personą nie zwyi:;:.zajn-.„. 

Baba forsy niech do wiele,, 
Złotówkami napcha. kiesę 
I kochanie - gdyś nie cielę 
Na manewrach odmień-ie 8e.„ 

Dziś Maryna, jutro Hanka, 
Wikta znowu pozajutrze, 
Da ci malin świeżych z dzbanie.a, 
Krople potu z„. serca utu:e •.• 

Chociaż na p~czątku ględzi, 
Nie odmówi dziewka buzi -
We w•i każdej niech pr:tybędzie 
Rezerwistow choćby tuzin .. 

Choć za babą. ci markotno, 
Gdy na urlop Ci się spieszy 
Wiedz, że baba jest ochotnlll. 
I parobek ję pocieszy.,. 

Lirnik z Dębicy. 

- Wyjdę tylko za takiego mężc4y­
znę, ktdry hędzie mdgł zapewnić mi 
zupełne bezpieczeństwo i opiekę. 

- Ach, właśnie dobrze się składa: 
ja jłsłem ajentem towarzystwa ubezpie" 
czeń, a mój ojciec. jest policjantem. 

---- O pożyteczności rad}a. -----

Rad}o, to nie luksus, zbytek. z radfa wielki masz pożytek. Oto Jeśli 
• "Zt:t3rtqć chcesz, radio wnet cię uipi też.„ Gdy lwa źonka, typ zawzięty, demoluje 
w d®iu sprzęty, twą męi:owską loi skórę, - radjo głuszy awanturę„. Jeśli parka 
tanczyć chce, radjo wnet szlagiery śle. c5'5Cila rzecz to radjo, ale czasem, kiedy 
low,iaz f11.le, złodziejaszek, oczywista, z wynalazku leż skorzysta. Gdy ty siedzisz 
zasłuchany, on też łowi, chłopak cwany.. · 

Cichy wspólnik. 
Rzecz dzieje się na kursach han· 

dlowych dla dziewcząt. Nauczyciel 
wyjaśnia uczenicom1 co oznacza 
wyrażenie „cichy wspólnik" 

- Jeden z wspólników daje fir· 
mie nazwisko i ewentualnie plenią· 
d:r:e, natomiast drugi wkłada pro· 
duktywną pracę. Jak nazywamv 
tego drugiego~ · 

Milczenie. Wreszcie aiedemna• 
stoletnie, zaróżowione dziewczę: -
.,Nazywamy go przyjacielem domu." 

Złote myśli. 

Nie żądaj nigdy serca od kobie~ 
ty, gdyż ona może je przypadkowo 
mieć i zaofiarować je ci. 

* * * Dzisiejsza kobieta jest zadowo· 
łona, gdy wychodzi zamąż, a, jest 
szczęsliwa, gdy bierze rozwód. Na 
nieszczęście zadowolenia tego i 
szczęścia może zbyt łatwo osią~ 
gnąc. 

Tato, w jaki sposóh dowiadują 
się astronomowie, że będzie zaćmienie 

słońca łl 
- Czynią tak, jak wszyscy ludzie: 

czgtajq gazetu. 

- Niech pan mnie puści ! Slysza­
lam wczoraj, jak pan mówił do pani: 
,, "Cy jesteś moim światem całym". 

- .flch, głupia ty, Wiedz o tem, że 
istnieje świat N owy i Siary I 

Marny widok. 
· Fikal1ki był już zwiędłym sta-

ruszkiem, gdy< zapragn-ł na atare 
lata tow:arzyszki. Ku 7-:dumieniu 
znajomych i sąsiadów, ożenił się 
z bardzo młedą dziewczyną. Gdy 
spytano go, dlaczego zdobył się 
w tym wieku na taki krok, odpa1ł 
poważnie: 

- Chcę mieć dzieci. 
- Dzieci? E, mylicie się S2'sie-

dzie. Z tej mąki chleba nie będzie. 
- A dlaczego? 
- Bo dziewczyna ta wygll!lda na 

bardzo skromną i gotowa wam je„ 
szcze być wiernll· 

Przepowiednia. 
Nauczyciel: - Janku, znów chcia­

łeś mnie oszukać. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, spotkamy się w więzieniu. 

U fotografa. 
Proszę zrobić przyjemny wy­

raz twarzy. 
- To niech pan przedtem zdej~ 

mie cennik, wiszący na przeciwle· 
glej ścianie! 

Na wyatawie obrazów„ 
- To .skandalt Taki obdarty iebrak, 

a pieni~dzy ma dość na zrobienie. tak 
drogiego portretu. 

Wyrazy obce. 
Pani K. jest bard:i;o dumna z tego, 

· że syn jej jest doktorem. Gdy p~w„ 
nego razu s19,siadka pyta ją, jak sy„ 
nowi jej się powodzi, odpowiada: 

- O, dziękuję, bardzo dobrze. 
Gdy 1yn mój urynuje, cała pocze„ 
k:alnia jest zwykle pełna. . 

Miło~ć.-

- Proszę mi powiedzieć, miss 
Margeret, czy pn gnie; . pani zostać 
moj, Żoną? Czy mogłaby pani po;. 
rzucić Ameryk:ę, by zamieszkać 
w Polsce, przy boku mężczyzny, któ­
ry kocha panią. miłością, powaźn19, 
i głębok~? 

- Tak. 1
, 

- O, dziękuję ci, mi'B.• Margeretl 
Teraz muszę .ku:pic gnetę. by z.o':' 
baczyć kurs dolatał 

On niel 
...:.... Tato, nasz, nauczyciel powie!" 

dział, że my ·wszyscy . pochodzimy 
od małp. Czy to prawda~ · 

- Cicho, głupcze. Może ty po;. · 
chodzisz, - ja nie! 

Żałoba. 
- Nosisz . żałobę na rękawie. 

Czy k:t:oś z waszej rodziny umarł't\ 
-- Nie, ale ja wypaliłem cyga:fem 

dziurę w, tem miejscu . 

Adres. 
Oberl Nie widział pan tu 

gdzie mego męża? 
Owszem, pod stołem Nr. 14. 

Wie. 
Nauczyciel: - Osiołkiewic:z:, akąd 

wiemy, :ie ziemia jest okrągła? 
- Bo już pan powiedział nam to 

na popfzedniej lekcji. 

- Władku, wstań-że, gapo tył nie 
możesz lepiej uważać ? Przeproś natych­
miast pana szofera ! 

5 
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mas% więcej <>de mnie ani grosza. 
Umarld dla mnlel 

- W takim razie, tato, daj mi przy„ 
najmnl•i dwlelcie złotych na koszta po„ 
grzebu, (Pele Mele) 

Nie pamięta. 
Komiwojażer, który odwiedzał 

c'.tęsto Łódź i Wanzawę, zo:1tal 
przez pewn' niewiastę zaakarżony· 
do •11idu o alimenty. 

Sędzia: - Niech mi pani po„ 
wie, gd):ie właściwie fakt ten miał 
miej1ce? 

Niewiuta: - Panie sędzio, stało 
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Łodzi, czy z Łodzi do Warszawy? 
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dokładnie, panie 1ędzio 1 bo on 
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Wet za wet. 
Lopek po1łał swemu przyjacie„ 

fowi Kubusiowi nieofrankowany list, 
zawieraj11icynaattpujące Iłowa: „Idzie 
mi dobn::el Lopek. „ 

Po kilku dniach Lopek otrzymał 
ciężką skrzynię z towarżyatwa tran„ 
sportowego. Musiał zapłacić koszty 
prze!iyłki. Po zdjęciu wieka. znalazł 
w akt~yni ogr.omny kamień oru: 
karteczkę z napjsem: • Ten kamień 
spadł mi z serca, gdy dowiedziałem 
ei~. że ci dobrze idzie. Kubuś." 

Kto? 
Fajtłapalc.i, obywatel tomaszowski. 

przychodzi stroskany do domu i 
rzecze do młodej żony: - Wyobraź 
sobie, że Henio, ten don Juan, twier„ 
d.-:i, że w Tomaszowie jeat tylko 
jedna porz1t.dna kobieta. 

Żona (zamyślona): - Kto to 
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Elegant: - A Ja dopiero wczoraj 
tak dobrze wgpr4:sowalem sobie spodnie! 
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- Pro•~• «tam,, cumu rze!hia­
no po•·•Hli kobiet prae:d.tawi•ha 
przeważnie :r.upełnio na1oł 

- Goliznat moi• d:r.ieckc, W"Zbudn. 
w lud:iiach miłoaiardi.i•. MiłMnik 
jak :iobaczy nagą .figurk,. to mu 
:t Utoici ł:iy stan„ w o•a{:b i pr~„ 
dzej ill kupi. K. a„.Jfi. 

Wy1adała •iii. 
Pani do kucharki: - Mąż był 

waciekły z powodu di:isiejsi:ego 
obiadu, odchodz1'c nawet nie po~ 
całował mnie. 

- I mnie nie. 

F otografja na pustyni. 
-Stój pan spokojnie/ Zdjęcie może 

się nie udać I 

-·-,,_...~_,.,..„...,"......,_"· ......... -"-""''""' ···~·"'"-..... ~.,~ ... ~--\li> 
. ' 

- Poco ro~Jziawia pani tak ustak' 
- Przecid ·chce pan. tam wloż11t 

uczypce. 
- No tak~ ole ja nie mam jeu~cze 

zamiar tam wejAć. 

Cacana rodzinka. 
Czy to ojci•c, czy syn ? 
Nie . wiem, proszę pani, bo było 

·ciemno, al• zdaje się, ie dziadek. 

Aforyzm. 
Kto chce z kobietami postępować 

taktownie, ten powinien zawue po­
at~pować w ·myśl zasady: tak to 
w nie. K. B-sk. 

Sekrety. 
Człowieku, skąd znasz te r6i­

ne sekrety z prywatneio życia R:rzy„ 
kalskicM 

- ~lyjeżcłżając na letnisko, po­
zostawili u mnie papugę. 

Powiedzenie. 
Pan profesor: .- Żelazne piecyk.i 

są, bardzo niepraktyczne. Z przodu 
pocimy się, z tyłu a:ai szczękamy 
zębami. 

Rezerwiści. 
Hej, rezerwa, w górę w~•Y, 
Kiedy na ćwiczenia biorą. „ 
Z Je.a.rabinem dalej w plt&•Y 
1 z butelką czystej sporą •.• 

Nic to - gdy frajtra mleczak.a 
Na drużynę jaką w.adzą -
Bo już w wojsku dola taka: 
Jedni prości, drudzy władzą..„ 

Gdy ·ci tale.i frajter stanie 
Przed rezerwą, wargę skubnie 
Nie obeschłą po śmietanie -
Trzymajcie się, ~tarzy, chlubnie„. 

. Broń pre:zentuj I chłopie, tęgo 
Złą.cz kopyto do kopyta„. 
Cywil nie jest niedołegą -
Frajter mleczak jest i kwita.„ 

Nie myśl tego tylko głośno, 
Bo do paki frajter wsadzi 
A na władzę f~jtrów. spl'tnid'lil' 
Nawet Pan Bóg nie poradzi„. 

Pchnijlzwypadem podskocz.r,ówno 
W dwójlc.i, czwórld, strzelaj f•jno(.„ 
Nie~h wie frajter, żeś nie g„.uzik, 
Żeś personą nie zwyi:;:.zajn-.„. 

Baba forsy niech do wiele,, 
Złotówkami napcha. kiesę 
I kochanie - gdyś nie cielę 
Na manewrach odmień-ie 8e.„ 

Dziś Maryna, jutro Hanka, 
Wikta znowu pozajutrze, 
Da ci malin świeżych z dzbanie.a, 
Krople potu z„. serca utu:e •.• 

Chociaż na p~czątku ględzi, 
Nie odmówi dziewka buzi -
We w•i każdej niech pr:tybędzie 
Rezerwistow choćby tuzin .. 

Choć za babą. ci markotno, 
Gdy na urlop Ci się spieszy 
Wiedz, że baba jest ochotnlll. 
I parobek ję pocieszy.,. 

Lirnik z Dębicy. 

- Wyjdę tylko za takiego mężc4y­
znę, ktdry hędzie mdgł zapewnić mi 
zupełne bezpieczeństwo i opiekę. 

- Ach, właśnie dobrze się składa: 
ja jłsłem ajentem towarzystwa ubezpie" 
czeń, a mój ojciec. jest policjantem. 

---- O pożyteczności rad}a. -----

Rad}o, to nie luksus, zbytek. z radfa wielki masz pożytek. Oto Jeśli 
• "Zt:t3rtqć chcesz, radio wnet cię uipi też.„ Gdy lwa źonka, typ zawzięty, demoluje 
w d®iu sprzęty, twą męi:owską loi skórę, - radjo głuszy awanturę„. Jeśli parka 
tanczyć chce, radjo wnet szlagiery śle. c5'5Cila rzecz to radjo, ale czasem, kiedy 
low,iaz f11.le, złodziejaszek, oczywista, z wynalazku leż skorzysta. Gdy ty siedzisz 
zasłuchany, on też łowi, chłopak cwany.. · 

Cichy wspólnik. 
Rzecz dzieje się na kursach han· 

dlowych dla dziewcząt. Nauczyciel 
wyjaśnia uczenicom1 co oznacza 
wyrażenie „cichy wspólnik" 

- Jeden z wspólników daje fir· 
mie nazwisko i ewentualnie plenią· 
d:r:e, natomiast drugi wkłada pro· 
duktywną pracę. Jak nazywamv 
tego drugiego~ · 

Milczenie. Wreszcie aiedemna• 
stoletnie, zaróżowione dziewczę: -
.,Nazywamy go przyjacielem domu." 

Złote myśli. 

Nie żądaj nigdy serca od kobie~ 
ty, gdyż ona może je przypadkowo 
mieć i zaofiarować je ci. 

* * * Dzisiejsza kobieta jest zadowo· 
łona, gdy wychodzi zamąż, a, jest 
szczęsliwa, gdy bierze rozwód. Na 
nieszczęście zadowolenia tego i 
szczęścia może zbyt łatwo osią~ 
gnąc. 

Tato, w jaki sposóh dowiadują 
się astronomowie, że będzie zaćmienie 

słońca łl 
- Czynią tak, jak wszyscy ludzie: 

czgtajq gazetu. 

- Niech pan mnie puści ! Slysza­
lam wczoraj, jak pan mówił do pani: 
,, "Cy jesteś moim światem całym". 

- .flch, głupia ty, Wiedz o tem, że 
istnieje świat N owy i Siary I 

Marny widok. 
· Fikal1ki był już zwiędłym sta-

ruszkiem, gdy< zapragn-ł na atare 
lata tow:arzyszki. Ku 7-:dumieniu 
znajomych i sąsiadów, ożenił się 
z bardzo młedą dziewczyną. Gdy 
spytano go, dlaczego zdobył się 
w tym wieku na taki krok, odpa1ł 
poważnie: 

- Chcę mieć dzieci. 
- Dzieci? E, mylicie się S2'sie-

dzie. Z tej mąki chleba nie będzie. 
- A dlaczego? 
- Bo dziewczyna ta wygll!lda na 

bardzo skromną i gotowa wam je„ 
szcze być wiernll· 

Przepowiednia. 
Nauczyciel: - Janku, znów chcia­

łeś mnie oszukać. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, spotkamy się w więzieniu. 

U fotografa. 
Proszę zrobić przyjemny wy­

raz twarzy. 
- To niech pan przedtem zdej~ 

mie cennik, wiszący na przeciwle· 
glej ścianie! 

Na wyatawie obrazów„ 
- To .skandalt Taki obdarty iebrak, 

a pieni~dzy ma dość na zrobienie. tak 
drogiego portretu. 

Wyrazy obce. 
Pani K. jest bard:i;o dumna z tego, 

· że syn jej jest doktorem. Gdy p~w„ 
nego razu s19,siadka pyta ją, jak sy„ 
nowi jej się powodzi, odpowiada: 

- O, dziękuję, bardzo dobrze. 
Gdy 1yn mój urynuje, cała pocze„ 
k:alnia jest zwykle pełna. . 

Miło~ć.-

- Proszę mi powiedzieć, miss 
Margeret, czy pn gnie; . pani zostać 
moj, Żoną? Czy mogłaby pani po;. 
rzucić Ameryk:ę, by zamieszkać 
w Polsce, przy boku mężczyzny, któ­
ry kocha panią. miłością, powaźn19, 
i głębok~? 

- Tak. 1
, 

- O, dziękuję ci, mi'B.• Margeretl 
Teraz muszę .ku:pic gnetę. by z.o':' 
baczyć kurs dolatał 

On niel 
...:.... Tato, nasz, nauczyciel powie!" 

dział, że my ·wszyscy . pochodzimy 
od małp. Czy to prawda~ · 

- Cicho, głupcze. Może ty po;. · 
chodzisz, - ja nie! 

Żałoba. 
- Nosisz . żałobę na rękawie. 

Czy k:t:oś z waszej rodziny umarł't\ 
-- Nie, ale ja wypaliłem cyga:fem 

dziurę w, tem miejscu . 

Adres. 
Oberl Nie widział pan tu 

gdzie mego męża? 
Owszem, pod stołem Nr. 14. 

Wie. 
Nauczyciel: - Osiołkiewic:z:, akąd 

wiemy, :ie ziemia jest okrągła? 
- Bo już pan powiedział nam to 

na popfzedniej lekcji. 

- Władku, wstań-że, gapo tył nie 
możesz lepiej uważać ? Przeproś natych­
miast pana szofera ! 
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Ja no 
Ja %aci1k11m 
jł. UC 

jeclnem :zUłuui::m 
Cz.emui, :a>:.11.c:oz i 

Mnie 1potylu\ to 
Że w tych cz1l!l11tl.';b perwerwsowych 
l nami~tnych zyję i•? 
D:tii małżonki. to garson ki. 
Cała gfowa w iak.iejii szopie 
Jak.by tyfus na urlopie, 
Jakby wymoczony lledż, 
Pływaiące ja.idei kaczki 
Nogi niby wykał.ac:dd, 
Biua thaltery, n ... se sery. 
ł to 1ię nazywa płeć. 

Oj te czuy, oj te czasy, 
Takie .d:dkiet pełmt trwóg, 
Nędza - pa.nic najłaskawszy, 
Uj, kamieniem powiedziawszy. 
Sxtajns gizugtl 
Takie życie tam i tu 
Oj te czasy, oj te czasy, 
Tfu, tfu. tfu 1 

u. 
Kiedy dawniej ktoś się kochał. 
To nasa.xnprzód mówił :z: matką, 
l o fl!\C:tk.ę grzecznie prosił 
l. był całkiem comme il faut, 
Dzisiaj prosi się o posag 
,J\tłczkę bierze. siec z dokładką. 
Za'nim pójdzie w noc poślubną. 
Forsy liczy :ra.zy sto, 
A młpdzieniec nowej daty, 
Jakby uciekł z pod łopaty, 
Anemiczny i garbaty, 
Chudy ulik~ szprotka, zwłok, 
Tam nabroi, tam naśmieci. 
Potem chce mieć zdrowe dzieci, 
To podrzutki społeczeństwa, 
lnflagdranda. Czarny rok. 

Oj te c~uu11yt oj te czasy i t. d. 

III. 
Powiem więcej: u mnie w domu, 
Nowomodnie idzie wszystko, 
Malcia wsiada w aeroplant 
Po raz siódmy puszcza się; 
Lodzia krzyczy. ,;uj mamuniu 
J• chcę być mandołini111tką I" 
Fela chce być Glorjl\ Swińson 
l przebywa w atelieer: · 
Moniek znów jest futuryitą. 
Cały papier wypisuje, 
Że jak człowiek potrzebuje. 
To go niema ani krzty. 
Aron znowu to jeat leniuch 
Siedzi w dc;nnu. lub w więzieniu, 
Płynie życie, znakomicie 
I sit~zowie: „c'ett ma vie!" 

Oj, te cusy, oj te czasy i t. d. 
K. Brzeski. 

Tatuś ma apetyt. 
Do jatki wchodzi dwunau1toletni 

chłopiec i rzecze: 
- Proszę: o funt' wołowiny, ale 

żeby byla twarda, . 
- Czy lubisz twude mię•o. 

chłopcze? 
- Nie. proszę pana, lecz jeśli' 

mięso jest miękkie, tatul wszy$tko 
zjada. 
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twoje istnienie. 
tob~ umiera isię x głoduł 

Jedynie miewa cię w cenie 
'l'em. kto .•. czapnikiem z nwodu. 

Gdy urząd masz. to ze sromu 
cię się lica rumienią. 

Bo gdy mau: .głową być domu, 
Ty jesteś domu„. kie1zeni'IL. 

D\11 ludzi-i bólu oanow~. 
Sprzęt marny~ zbyteczny. pm1ty. 
Lec:t: dobn:e, gdyś jest cukrową; 
Najgorzej. kiedy z kapusty. 

Przekona się. 
Kahan przyjmuje w 1wej willi 

gości. Po obiedzie wsxyscy rozpraw 
a:uają 1ię po lesie na popołudniowy 
flirt. Wtem jeden z przyjaciół przy· 
biega do Kahana, zdynany: 

- Kahiu1, buchalter twój znajduje 
się . wraz z twoją żoną, w· hamak.u. 

- Hm, zobaczymy. czy kupiec 
nie oszukał mnie,-odpa.:rł Kahan,­
twierdzil, Że to sznury konopiane, 
nadzwyczaj trwałe. 

Poezja i proza. 
Pewien mędrzec rzekł: w :r:aHdade 

uznaję miłość platonic.:n:u,, lecz je„ 
dynie między mężem a żoną. 

Jeśli chce 1ię poznać miłość praw„ 
dziwą, i jej powaby, należy koch•ć 
i pielęgnować poezję w miłości. 

Poezja jest 1k:uteczną, broni19.. 
Proza jest z-.wsze brutalna i zazwy„ 
c:a:aj nie prowadzi do celu. 

Kobieta, która naprawdę nie 
:z;gadza się na czyjeś uloty, odpra„ 
wia go krótkiem pronicznem: nie. 
Kobieta, która tłumaczy 1i1ię poetycz„ 
nemi zwrotami, ulegnie. 

Za.uwaiyl. 
Podróże rozwijają bardzo 

człowieka. W podróży, gdy tkwi 
w cdowieku coś, wydobywa się to 
na jaw. 

- Tak, nuważyłem to podczas 
mojej podróży morskiej. 

·····•-da•w•a•aama•amam•MBN9SWW•R••······· „ „ 
: Ody chcen w:z:ajemnm'ić zyskać dziew· : 
: [czyny. : 
: Jeden jest na to sposób, jedyny: : 
: Do SAL WY pospie1n: w mig. przyjacielu : 
: Gcły barwny bukiet mistrz Ci ułoiy, : 
: Szc:i:ęśliwy będ:zien, bo dopniesz· celu, : 
: Od SAL WY bukiet serce otworzy„. : 
Ili Ili 
• 1111 
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: 88.lop 6wiie11reh : 
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tobie, 

ni11po" 

:euięczył się 
nuzecxonej 

prc~;i:en.t. Gdy nie 
fłię zdecydować. jaki to ma 

hyc pn:edmioL, popro1ił sio3tr,, by 
ona wyręczyła go w kupnie. Siostra 
udała się do magazynu. sdzie wy„ 
braha dla nu:z.eczonej brata el„„ 
giuu::k-. parę ręklllwiezek, dla siebie 
zali kupiła june reformy. Przez 
nieuwag~ elupedjentld paczus:dd 
:zo111tały zamienione i mu:zeczona 
otrzymał-. reformy. Nuzeczony, nie 
wiedzl\C o te:m, napinł do niej list 
nut. treści: 

„ Ukochana moja. Załączam przy 
niniejszem drobny upominek, ktory 
niech ci przypomni o mej wielkiej 
miłości. Musisz je .zwykle wkładać, 
gdy spotkamy się, bym miał je .-.:iągle 
przed oczyma i mógł je pogładzić. 
Ale pragnienie to jest nieroztropne, 
gdyż setki spojrzeń będą je pieścić. 
Musisz je często czyścić benzyn~, 
gdyż cza.Hmi mężczyźni mają. brudne 
ręce. Ja swoje t~Ż czyszcz~ benzyn,. 
Uważaj też, byś nie zamoczyła ich. 
Żółte pl~my zejd,., tylko w pralni 
chemicznej. , · ··· . · · 

Tw6j Filip~" 

Rozebrać się! 

- Chciałby pan pojąć ml\ córk~ 
ZIA żonę? 

- Tak jest, panie doktorze. 
- Proszę 1ię rozebrać( 
- Ależ - ·-panie -
- Rozebrać się f 
- Ależ. poco? -
- Rozebrać się, mówię f 
- Chcę zostać przecież pańskim 

zięciem, nie zaś pacjentem! 
- Tembudziej m u1i pan się ro„ 

zebrać I 

Nie może. 
- Dla bezpieczeństwa kładę 

zwykle w nocy portfel pod poduszkę. 
Nowobogacki : - Ja nie. mogę 

tak; nie mogę spać w siedzącej po· 
zycji. 

Łagodny charate:r. 
Komisarz:·- Wyrzuciliście swego 

kolegę, Hipka Flaka, przez okno z 
drugiego piętra ? ' 

- Panie komisarzu, jak honor 
kocham, że to niepn.wdaJ Mieliśmy 
maleńki spór, to :tłapałem go za 
kołnierz i wychyliłem pnez okno. 
To on krzyczał: 11 Puić, albo zawo­
łam policję!" A że ja niezbyt lubiit 
towarzystwo policjiJ puściłem go J 

szewckiej pasji~ 
Ma bez.wzajemna miłość ku tobie 

Czerwiec. 
Chodzi Wojtek do swej Zo1i -- dwa lata, 
I o 6erc111 kawał prosi, - Kołata.„ . 

Na dno jui: serca opadła, 
A taka zawiła i pogmatwuu11, 
Niby stare s z ~ u r o w a d ł a. 

Zosiu moja, śrybło. dobo, - Perełko!.„ 
Dej „ że buzi a z ochotą, - Ż.Jziebelko L 

Pocałować dai z daiieka - Paluszek 
Bo na 1erea Wof tek rzuca - okruszek„. Chciałem pogładzić z a s z twojej skóry, 

Lecz odepchnęłaś mnie, dziecię •. Na minutk~ wyjdź dziewczyno - Do pf.ota„ 
Bo mi serce ź.re, jedyna! - Tęsknot.Id .. 

C h r o m o w ą. skórę zaraz poczułem, 
Alo z bucika - na grzbiecie. Próżno Wojtek lament czyni, - Płakanie ... 

Nie ruszy si~ Zośka, z ·skrzyni - Nie wstanie. 
Próżno Wojtek ok.nem kusi - :t wieczora: Chciałem przylepić serce do twego 

Prawdziwej miłości p a ki em. Zo1ika boi się mamusi, - Bachora •. , 

Lecz wyrzuciłaś mnie, krzycząc przytem : 

1 ;Cóź robić z takim p~takiem". 
Dziurą w pfocie ra\c:iki malej ......,. nie poda 
Serce twardsze ma od skały, - Bo młoda.„ 
Aż nareszcie gdzieś ·na lące ;...,- W noc ciemną 
Wygrał W oj tek pieśń gorąc", - Płomienną„. Nie wiem, czy zniosę t~ poniewierkę 

I gorycz z tobą odd8 lin Nar fujarce wygrał Zosi - Kochanie . 
O co tylko zuch poprosi, - Dostanie ...• 
Zmieniły się teraz :role, - Lamenty 
Zośki upór jui nie kole - Zacięty ... 

Chyba otruję się, drżyj niewierna : 
Połknę z pudełkiem „P om al i n". 

Żegnaj, Urszulko I Ty będziesz nadal 
Sprzedawać g i·~~~ y, prunelki 
Ja umrę... albo - -· przyjmę ofertę 

Tera~ dziewka gzi się, kręci - Nie syta, 
To do szopy, to znów nęci - Do .Żyta„. 
A gdy Wojtek chce rozluźnić -Rąk .kleszcze 
Zośka szepta „Pójdziesz później I„ Graj jeszczelu. Za skłapu wędlin Adelki. 

H. Płoch. Lirnik z Dę:bicy 
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~Pytanie„ 
Ksiądz katecheta opo· 

wiada uczniom o śnie Ja„ 
kuba. Na zakończenie 
rzecze łagodnym głosem: 
- Jeśli ktoś czegoś nie 
:rozumie, niech zapyta. 
Mały Józio : - A dla­

czego aniołowie wchodzili 
na drabinę i schodzilit 
kiedy mieli askrzydł•? 

Trzy krzyżyki. 
Urzędnik: - Proszę się 

teraz podpisać. 
Wieśniak: - Pa11niei pi· 

nn:u. ja nie umiem pisać. 
Urzędnik : - Zrobicie 

wi~c w tem miejscu trzy 
krzvżyki i dopiszecie obok: 
"'własnoręcznie". 

Nie może spać .• ~ 
- Nie słyszałaś wcale 

tej burzy nocnej, kocha­
nie i - zwraca się mąż do 
żony. 

- Nie. a czy grzmiało? 
- Tak. nawet bardzo 

$ilnie. 
- Dlaczego nie obu­

dziłeś mnie i Przecież 
wiesz, że podczas ,gdy 
grzmi, ja nie mogę spać. 

Odważny. 
Dzień dobry, panie 

Rosen, dyin:ałem, Że jutro 
pojedynkuje pli!ln się z pa• 
nem Wajsem. Jest pan 
w dobrym humorze, czy 
nie boi się pan wcale? 

- Wyznam panu w :za­
ufaniu prawdę. Ja nie„ 
bardzo si~ boję, bo jeiM:em 
ubezpieczony na życie 
w towarzystwie, którego 
właścicielem jest pan W aj e. 

Dziewczynka z pieskiem. 
Codziennie po południu wygląda z swym , pieskiem 
I nieraz ku mnie rzuca marzące spojrzenie 
Swym ok.iem (o nllpewno; jak niebo niebiesldem) -
Ja godzinami pltrzę, ·sądząc, 'że to mgnienie. 

Cąła jest cudna: włosy lśnią :doi;:.iście juoe. 
Przypuszczam, że ma piękne ry1y (bom krótkowidz). 
Ale nie wierz111ic zbytnio w swoje. oczy włune, 
Każę patr~eć druhowi - no, jak tam? Odpowiedzi 

„Nie brzydka na odległość, lecz kto wie, jak .będzie 
W pobliżu Iii! Precz ode mnie. obrzydły sceptyku..;_ 
Ch%ciałbyś, by prawda była w bajce i legendzie, 

. A żołądek by n1111pasł się: na.wet muzyk111, I 

Patrz, jakie białe ręce. jak wypuk.le łono, 
jJ.k.a cera przejrzysta, a główka. jak dziecka, 
Jak maliny usta tak soczyste, tak. płona\, 
Gdy stanie cała w oknie -- to statua grecka.I 

„Nie pal się znów tak .bardzo,. stary. entuzjasto: 
Może to kurtynna. ktora w ab1 gosc1 ... 
Tyś znany, że kadzidła tlisz byle niewiastom. 
Ja. patrzt trzeźwiej na świat, chociaż gminniej, 

[prościej.„ 

Nie wierzyłem„. Zdawała mi się snów królową, 
Więc poznałemją, ale dziś widzę, Że lepiej 
Zna życie mój przyjaciel: ,Dulcynea z płową 
Czuprynką ekspedjentką jest W bławatnym sklepie .• 

Zezowata, krzykliwa, wyraża się gminnie, 
Ma ry1y grube i ubiera się nieładnie, 
A piesek, ten patrzący przez; okno niewinnie, . 
Zaraz na samym wstępie pogryzł mię ·szkaradnie I 

H. Ploch. 

. , Nie:Pocle$~Pl\Y• ~; · , . .,., .. 
J'', c ,_,. ,~,, ·,c ~. ,',?,-,, .. „ ·-~v:;„„. ,_, ~-- ~ .-,~, ~,:~~i·J~~}ft~~,;::1{;., 

· ii,t.~:.~~~#i~ . · :wtJY&:':!~·~ 
czy się pi.a.n pó 8tY.t1iaeh;;i ·, · / 

B: -· Chcę ból. mój · 
utopić :we winie. . ; 

A.: - A jak długo . może, 
to tak trwać·~ 

B.: - Oh, ja iestem 
niepocieszony ! W ~tpię, 
czy stratę tę kiedyś za­
pomnę! 

Porównanie. 
Ul. MusnUcowska o g. 

I-ej po północy. Pewna 
dama zaczepia jakiegoś 
jegomościa. Ów jest nie„ 
złonmy. Stanowczym gło­
sem odpewiada: -Zostaw 
mnie w spokoju, ja mam " 
już żonę. 

Dama: - Aha. więc ty 
jesteś jak te zapalk.i, które 
:zapalajll!L · się tylko przy 
potarciu o swe pudełko. 

Dohre serduszko. 
- MamQ, daj mi dzie­

sięć groszy, dam je bieda­
kowi, który stoi na dole. 

- Pięknie z twej strony, 
chłopcze. masz dobre ser· 
ce; oto daję ci 1 O groszy. 
A gdzie jest ten biedak~ 

- Na dole, sprzedaje 
lody. . 

Różnica. 
Dyrektor zwierzyńca:~ 

Temu jadowitemu wężowi 
należy wybić zęby. a prze„ 
staje być niebezpiecznym. 
. Jeden z widzów: - Hrn. 

dziwne, moja stara już 
oddawna nie ma zębów, 
a z każdym dniem staje 
się jadowitsza. 
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Ja no 
Ja %aci1k11m 
jł. UC 

jeclnem :zUłuui::m 
Cz.emui, :a>:.11.c:oz i 

Mnie 1potylu\ to 
Że w tych cz1l!l11tl.';b perwerwsowych 
l nami~tnych zyję i•? 
D:tii małżonki. to garson ki. 
Cała gfowa w iak.iejii szopie 
Jak.by tyfus na urlopie, 
Jakby wymoczony lledż, 
Pływaiące ja.idei kaczki 
Nogi niby wykał.ac:dd, 
Biua thaltery, n ... se sery. 
ł to 1ię nazywa płeć. 

Oj te czuy, oj te czasy, 
Takie .d:dkiet pełmt trwóg, 
Nędza - pa.nic najłaskawszy, 
Uj, kamieniem powiedziawszy. 
Sxtajns gizugtl 
Takie życie tam i tu 
Oj te czasy, oj te czasy, 
Tfu, tfu. tfu 1 

u. 
Kiedy dawniej ktoś się kochał. 
To nasa.xnprzód mówił :z: matką, 
l o fl!\C:tk.ę grzecznie prosił 
l. był całkiem comme il faut, 
Dzisiaj prosi się o posag 
,J\tłczkę bierze. siec z dokładką. 
Za'nim pójdzie w noc poślubną. 
Forsy liczy :ra.zy sto, 
A młpdzieniec nowej daty, 
Jakby uciekł z pod łopaty, 
Anemiczny i garbaty, 
Chudy ulik~ szprotka, zwłok, 
Tam nabroi, tam naśmieci. 
Potem chce mieć zdrowe dzieci, 
To podrzutki społeczeństwa, 
lnflagdranda. Czarny rok. 

Oj te c~uu11yt oj te czasy i t. d. 

III. 
Powiem więcej: u mnie w domu, 
Nowomodnie idzie wszystko, 
Malcia wsiada w aeroplant 
Po raz siódmy puszcza się; 
Lodzia krzyczy. ,;uj mamuniu 
J• chcę być mandołini111tką I" 
Fela chce być Glorjl\ Swińson 
l przebywa w atelieer: · 
Moniek znów jest futuryitą. 
Cały papier wypisuje, 
Że jak człowiek potrzebuje. 
To go niema ani krzty. 
Aron znowu to jeat leniuch 
Siedzi w dc;nnu. lub w więzieniu, 
Płynie życie, znakomicie 
I sit~zowie: „c'ett ma vie!" 

Oj, te cusy, oj te czasy i t. d. 
K. Brzeski. 

Tatuś ma apetyt. 
Do jatki wchodzi dwunau1toletni 

chłopiec i rzecze: 
- Proszę: o funt' wołowiny, ale 

żeby byla twarda, . 
- Czy lubisz twude mię•o. 

chłopcze? 
- Nie. proszę pana, lecz jeśli' 

mięso jest miękkie, tatul wszy$tko 
zjada. 
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twoje istnienie. 
tob~ umiera isię x głoduł 

Jedynie miewa cię w cenie 
'l'em. kto .•. czapnikiem z nwodu. 

Gdy urząd masz. to ze sromu 
cię się lica rumienią. 

Bo gdy mau: .głową być domu, 
Ty jesteś domu„. kie1zeni'IL. 

D\11 ludzi-i bólu oanow~. 
Sprzęt marny~ zbyteczny. pm1ty. 
Lec:t: dobn:e, gdyś jest cukrową; 
Najgorzej. kiedy z kapusty. 

Przekona się. 
Kahan przyjmuje w 1wej willi 

gości. Po obiedzie wsxyscy rozpraw 
a:uają 1ię po lesie na popołudniowy 
flirt. Wtem jeden z przyjaciół przy· 
biega do Kahana, zdynany: 

- Kahiu1, buchalter twój znajduje 
się . wraz z twoją żoną, w· hamak.u. 

- Hm, zobaczymy. czy kupiec 
nie oszukał mnie,-odpa.:rł Kahan,­
twierdzil, Że to sznury konopiane, 
nadzwyczaj trwałe. 

Poezja i proza. 
Pewien mędrzec rzekł: w :r:aHdade 

uznaję miłość platonic.:n:u,, lecz je„ 
dynie między mężem a żoną. 

Jeśli chce 1ię poznać miłość praw„ 
dziwą, i jej powaby, należy koch•ć 
i pielęgnować poezję w miłości. 

Poezja jest 1k:uteczną, broni19.. 
Proza jest z-.wsze brutalna i zazwy„ 
c:a:aj nie prowadzi do celu. 

Kobieta, która naprawdę nie 
:z;gadza się na czyjeś uloty, odpra„ 
wia go krótkiem pronicznem: nie. 
Kobieta, która tłumaczy 1i1ię poetycz„ 
nemi zwrotami, ulegnie. 

Za.uwaiyl. 
Podróże rozwijają bardzo 

człowieka. W podróży, gdy tkwi 
w cdowieku coś, wydobywa się to 
na jaw. 

- Tak, nuważyłem to podczas 
mojej podróży morskiej. 

·····•-da•w•a•aama•amam•MBN9SWW•R••······· „ „ 
: Ody chcen w:z:ajemnm'ić zyskać dziew· : 
: [czyny. : 
: Jeden jest na to sposób, jedyny: : 
: Do SAL WY pospie1n: w mig. przyjacielu : 
: Gcły barwny bukiet mistrz Ci ułoiy, : 
: Szc:i:ęśliwy będ:zien, bo dopniesz· celu, : 
: Od SAL WY bukiet serce otworzy„. : 
Ili Ili 
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tobie, 

ni11po" 

:euięczył się 
nuzecxonej 

prc~;i:en.t. Gdy nie 
fłię zdecydować. jaki to ma 

hyc pn:edmioL, popro1ił sio3tr,, by 
ona wyręczyła go w kupnie. Siostra 
udała się do magazynu. sdzie wy„ 
braha dla nu:z.eczonej brata el„„ 
giuu::k-. parę ręklllwiezek, dla siebie 
zali kupiła june reformy. Przez 
nieuwag~ elupedjentld paczus:dd 
:zo111tały zamienione i mu:zeczona 
otrzymał-. reformy. Nuzeczony, nie 
wiedzl\C o te:m, napinł do niej list 
nut. treści: 

„ Ukochana moja. Załączam przy 
niniejszem drobny upominek, ktory 
niech ci przypomni o mej wielkiej 
miłości. Musisz je .zwykle wkładać, 
gdy spotkamy się, bym miał je .-.:iągle 
przed oczyma i mógł je pogładzić. 
Ale pragnienie to jest nieroztropne, 
gdyż setki spojrzeń będą je pieścić. 
Musisz je często czyścić benzyn~, 
gdyż cza.Hmi mężczyźni mają. brudne 
ręce. Ja swoje t~Ż czyszcz~ benzyn,. 
Uważaj też, byś nie zamoczyła ich. 
Żółte pl~my zejd,., tylko w pralni 
chemicznej. , · ··· . · · 

Tw6j Filip~" 

Rozebrać się! 

- Chciałby pan pojąć ml\ córk~ 
ZIA żonę? 

- Tak jest, panie doktorze. 
- Proszę 1ię rozebrać( 
- Ależ - ·-panie -
- Rozebrać się f 
- Ależ. poco? -
- Rozebrać się, mówię f 
- Chcę zostać przecież pańskim 

zięciem, nie zaś pacjentem! 
- Tembudziej m u1i pan się ro„ 

zebrać I 

Nie może. 
- Dla bezpieczeństwa kładę 

zwykle w nocy portfel pod poduszkę. 
Nowobogacki : - Ja nie. mogę 

tak; nie mogę spać w siedzącej po· 
zycji. 

Łagodny charate:r. 
Komisarz:·- Wyrzuciliście swego 

kolegę, Hipka Flaka, przez okno z 
drugiego piętra ? ' 

- Panie komisarzu, jak honor 
kocham, że to niepn.wdaJ Mieliśmy 
maleńki spór, to :tłapałem go za 
kołnierz i wychyliłem pnez okno. 
To on krzyczał: 11 Puić, albo zawo­
łam policję!" A że ja niezbyt lubiit 
towarzystwo policjiJ puściłem go J 

szewckiej pasji~ 
Ma bez.wzajemna miłość ku tobie 

Czerwiec. 
Chodzi Wojtek do swej Zo1i -- dwa lata, 
I o 6erc111 kawał prosi, - Kołata.„ . 

Na dno jui: serca opadła, 
A taka zawiła i pogmatwuu11, 
Niby stare s z ~ u r o w a d ł a. 

Zosiu moja, śrybło. dobo, - Perełko!.„ 
Dej „ że buzi a z ochotą, - Ż.Jziebelko L 

Pocałować dai z daiieka - Paluszek 
Bo na 1erea Wof tek rzuca - okruszek„. Chciałem pogładzić z a s z twojej skóry, 

Lecz odepchnęłaś mnie, dziecię •. Na minutk~ wyjdź dziewczyno - Do pf.ota„ 
Bo mi serce ź.re, jedyna! - Tęsknot.Id .. 

C h r o m o w ą. skórę zaraz poczułem, 
Alo z bucika - na grzbiecie. Próżno Wojtek lament czyni, - Płakanie ... 

Nie ruszy si~ Zośka, z ·skrzyni - Nie wstanie. 
Próżno Wojtek ok.nem kusi - :t wieczora: Chciałem przylepić serce do twego 

Prawdziwej miłości p a ki em. Zo1ika boi się mamusi, - Bachora •. , 

Lecz wyrzuciłaś mnie, krzycząc przytem : 

1 ;Cóź robić z takim p~takiem". 
Dziurą w pfocie ra\c:iki malej ......,. nie poda 
Serce twardsze ma od skały, - Bo młoda.„ 
Aż nareszcie gdzieś ·na lące ;...,- W noc ciemną 
Wygrał W oj tek pieśń gorąc", - Płomienną„. Nie wiem, czy zniosę t~ poniewierkę 

I gorycz z tobą odd8 lin Nar fujarce wygrał Zosi - Kochanie . 
O co tylko zuch poprosi, - Dostanie ...• 
Zmieniły się teraz :role, - Lamenty 
Zośki upór jui nie kole - Zacięty ... 

Chyba otruję się, drżyj niewierna : 
Połknę z pudełkiem „P om al i n". 

Żegnaj, Urszulko I Ty będziesz nadal 
Sprzedawać g i·~~~ y, prunelki 
Ja umrę... albo - -· przyjmę ofertę 

Tera~ dziewka gzi się, kręci - Nie syta, 
To do szopy, to znów nęci - Do .Żyta„. 
A gdy Wojtek chce rozluźnić -Rąk .kleszcze 
Zośka szepta „Pójdziesz później I„ Graj jeszczelu. Za skłapu wędlin Adelki. 

H. Płoch. Lirnik z Dę:bicy 
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~Pytanie„ 
Ksiądz katecheta opo· 

wiada uczniom o śnie Ja„ 
kuba. Na zakończenie 
rzecze łagodnym głosem: 
- Jeśli ktoś czegoś nie 
:rozumie, niech zapyta. 
Mały Józio : - A dla­

czego aniołowie wchodzili 
na drabinę i schodzilit 
kiedy mieli askrzydł•? 

Trzy krzyżyki. 
Urzędnik: - Proszę się 

teraz podpisać. 
Wieśniak: - Pa11niei pi· 

nn:u. ja nie umiem pisać. 
Urzędnik : - Zrobicie 

wi~c w tem miejscu trzy 
krzvżyki i dopiszecie obok: 
"'własnoręcznie". 

Nie może spać .• ~ 
- Nie słyszałaś wcale 

tej burzy nocnej, kocha­
nie i - zwraca się mąż do 
żony. 

- Nie. a czy grzmiało? 
- Tak. nawet bardzo 

$ilnie. 
- Dlaczego nie obu­

dziłeś mnie i Przecież 
wiesz, że podczas ,gdy 
grzmi, ja nie mogę spać. 

Odważny. 
Dzień dobry, panie 

Rosen, dyin:ałem, Że jutro 
pojedynkuje pli!ln się z pa• 
nem Wajsem. Jest pan 
w dobrym humorze, czy 
nie boi się pan wcale? 

- Wyznam panu w :za­
ufaniu prawdę. Ja nie„ 
bardzo si~ boję, bo jeiM:em 
ubezpieczony na życie 
w towarzystwie, którego 
właścicielem jest pan W aj e. 

Dziewczynka z pieskiem. 
Codziennie po południu wygląda z swym , pieskiem 
I nieraz ku mnie rzuca marzące spojrzenie 
Swym ok.iem (o nllpewno; jak niebo niebiesldem) -
Ja godzinami pltrzę, ·sądząc, 'że to mgnienie. 

Cąła jest cudna: włosy lśnią :doi;:.iście juoe. 
Przypuszczam, że ma piękne ry1y (bom krótkowidz). 
Ale nie wierz111ic zbytnio w swoje. oczy włune, 
Każę patr~eć druhowi - no, jak tam? Odpowiedzi 

„Nie brzydka na odległość, lecz kto wie, jak .będzie 
W pobliżu Iii! Precz ode mnie. obrzydły sceptyku..;_ 
Ch%ciałbyś, by prawda była w bajce i legendzie, 

. A żołądek by n1111pasł się: na.wet muzyk111, I 

Patrz, jakie białe ręce. jak wypuk.le łono, 
jJ.k.a cera przejrzysta, a główka. jak dziecka, 
Jak maliny usta tak soczyste, tak. płona\, 
Gdy stanie cała w oknie -- to statua grecka.I 

„Nie pal się znów tak .bardzo,. stary. entuzjasto: 
Może to kurtynna. ktora w ab1 gosc1 ... 
Tyś znany, że kadzidła tlisz byle niewiastom. 
Ja. patrzt trzeźwiej na świat, chociaż gminniej, 

[prościej.„ 

Nie wierzyłem„. Zdawała mi się snów królową, 
Więc poznałemją, ale dziś widzę, Że lepiej 
Zna życie mój przyjaciel: ,Dulcynea z płową 
Czuprynką ekspedjentką jest W bławatnym sklepie .• 

Zezowata, krzykliwa, wyraża się gminnie, 
Ma ry1y grube i ubiera się nieładnie, 
A piesek, ten patrzący przez; okno niewinnie, . 
Zaraz na samym wstępie pogryzł mię ·szkaradnie I 

H. Ploch. 

. , Nie:Pocle$~Pl\Y• ~; · , . .,., .. 
J'', c ,_,. ,~,, ·,c ~. ,',?,-,, .. „ ·-~v:;„„. ,_, ~-- ~ .-,~, ~,:~~i·J~~}ft~~,;::1{;., 

· ii,t.~:.~~~#i~ . · :wtJY&:':!~·~ 
czy się pi.a.n pó 8tY.t1iaeh;;i ·, · / 

B: -· Chcę ból. mój · 
utopić :we winie. . ; 

A.: - A jak długo . może, 
to tak trwać·~ 

B.: - Oh, ja iestem 
niepocieszony ! W ~tpię, 
czy stratę tę kiedyś za­
pomnę! 

Porównanie. 
Ul. MusnUcowska o g. 

I-ej po północy. Pewna 
dama zaczepia jakiegoś 
jegomościa. Ów jest nie„ 
złonmy. Stanowczym gło­
sem odpewiada: -Zostaw 
mnie w spokoju, ja mam " 
już żonę. 

Dama: - Aha. więc ty 
jesteś jak te zapalk.i, które 
:zapalajll!L · się tylko przy 
potarciu o swe pudełko. 

Dohre serduszko. 
- MamQ, daj mi dzie­

sięć groszy, dam je bieda­
kowi, który stoi na dole. 

- Pięknie z twej strony, 
chłopcze. masz dobre ser· 
ce; oto daję ci 1 O groszy. 
A gdzie jest ten biedak~ 

- Na dole, sprzedaje 
lody. . 

Różnica. 
Dyrektor zwierzyńca:~ 

Temu jadowitemu wężowi 
należy wybić zęby. a prze„ 
staje być niebezpiecznym. 
. Jeden z widzów: - Hrn. 

dziwne, moja stara już 
oddawna nie ma zębów, 
a z każdym dniem staje 
się jadowitsza. 
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Straszna kataatrofa na dworcu $mier?ai~usa. zbliżył. się doń jalcil 
K kowie \ osobnik i dał mu silnego szczutka 

• w ra „ I "* w nos. Waldemaraa chwycił jedna\ 
Zderzenie dwueh ekspretow , ręką za spucbni~ty organ powonie-

KRAKÓW. (podmorak.irn kablem nia, drugą zaś chwycił napastnik.a za 
od wl. koresp.). Dziś o godz. 15-ej lew2' nogęi oddał go w ręce straży. 
po południu miała miejsce na dwor: ~ledztwo . postępuje raźno na„ 
cu wstrząsaj\ca katastrofa. Oto dwaJ przod. Sprawcy zamachu złamano 
posłańcy, t. zw, „ekspresi°, biegną1:: już 3 żebra, wyrwano 7 pęków wło„ 
na wyścigi \)0 bagaż jednego :t pa„ SÓW l oacięto uszy, 
sażerów, zderzyli się tak silnie, że 
jednemu z nich wypadły trzy trzo„ 
nowe z~by, drugi zaś nadwyrężył 
aobie lewy· &::ręgoslup. Jak stwier„ 
d:1;ają świadkowie, właściwą, pr:ty~ 
czyn-.. kata•h'ofy jest nowy rozkład 
jazdy.. Co na to p. Minister? Ha? 

I Czy. telnicy. 1 Tyfus w .mie&cieJ 
Pijcie sodową wodę łyżeczka· 
mil Myjcie nogi po jedzeniu! 

W Meksyku spokój. 

Zwykły wypadek. 
Na schodach domu Nr. 68 przy 

ul. Paskudnej wściekły pies poke.sał 
w nogę Walentynę Tłuk •. teścio~ę 
lokatora tej że posesji: Pies, po dłuż~ 
szych męczarniach zdechł. 

Kradzież z włamaniem. 
Apolinary Brzęk (Fajfoklokowa 

69) włamał się do sel'duszlca p. Fifi 
Owszem i sltradłjej •pokój. $ledztwo, 
prowadzone ~neigi-c:r;nie przez ma,„ 
rousię p. Fifi, ,w toku. 

. . 'f. ,,' ~ 

. VERA CRUZ, (pocztą lotnic:zą) ... , Nie w8y.ąsdk··~a,,k,f'u.ljt.7zz·.~ ~.aine:olplanu I Pociąg~ id,cy z Vera Cruz do Santa 
Piei:.ona, nie ~ostał w drodze napad„ 
nięty. Pasażerowie, przejęci tern do d I t ! 
głębi, z radości zac:z:ęli strzelac na , po. czas 0 .µ 
wiwat, przyczem ubito 12 osób ---------·------
i 38 zraniono. Łódź do luftu .świeżego I 

Znowu zamach na Waldemarasal 
KOWNO. Dziś o godz. f2.62 do„ 

konano znowu zamatbu na Walde~ 
marua. Oto gdy •P*terował w to- , 
wan:;ystwie 1wego adjutanta, rPP?f· 

Stan zdrowotny m. Łodzi popra~ 
wia się z dnia na dzień. co powitać 
należy z radością. Przyczyną, tego 
jest unieruchomienie większej ilości 
fabryk. Gdyby można było osiągnąć, 
by wszystkie fabryki stanęły i prze-

W Parrtu 
I w całej Europie xacbadnieJ 

wrwołała niezwrkłą sensacJ-= ksh1tka 

Margułfil de la Bloia 

Sekretne 
sposobr małżeńskie 

(Lu mgałerea łntlmell du mariage) 

~oo.ooo egxemplarzr dot11d sprxedanrch 
Bogato ilustrowane wydanie 
polskie kotu~tuje 5 złotych 
wraz z pr:i:e&ylką •. Należ.noić 
nad3y.fać w Ustach, fob 

, wpłacać. na rach. P. K. O. 
Warszauia, Nr. 191.340. 

soc. rouon. 59„. ruo de orenelle, Paris, Dent. 201 
llllllllllllBllllllllllllllllllllllllBllllllllll• 

ataly kopcić i dymić, :zbliżylibyśmy 
się do ideału. Magistrat nasz, dba­
jąc też o higienę, ma zamiar wyrń• 
gewać ruch kołowy z ulic mia•ta. 
W najbliższej p;rzyszłości aut•. tra~ , ... • 
waje, rowery, d0rożki, ręczne'·,.yaz~.:,; ::;,i:··')•'i 
kursować będ!il ·za :mia.1t~·rn, ·ria \ f~:i~:::: · '.,: 
renie specj.alnie na cel ten pr2:ezna.„ 
czonym,. 

Dozorcy będą .musieli trzy razy 
dziennie p"Olewać 'ulice wodfl koloń„ 
ską; włlłściciele kami~nic zmuszeni 
będą na koaz swói zaaad:z:ić na pod· 
wórkach l!ÓŻne drzewa i roaliny 
egzotyczne, jak np.: baobaby, cypry­
sy, drzewa• pomara:ńczowe i t. d. 

Jednem ·słowem: Łódź do luftu! 

Ma czas. 
Proboszcz : - Znowu je„ 
ateście pij~ni. Już czas, 
byście zaczęli nowy tryb 
życia. 

Pijak: - Za późno już 
na to. 

Proboszcz : - Nigdy na 
to nie jest za późno. 

Pijak: .;.,,_ No, to jesicze 
zaczekam· trochę I 
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Miłość na 111otocyklu. &J3, S. Frttsiak. 

W poślubną podróż ongi park~. 
Tonąc w objęciu nader czułem, 
W dal udawała się zamkniętym 
l ·roztrzęsionym wehikulem. 

Dziś człowiek czasu nie ma. przeto 
Podróż poślubna trwa dzień jeden. 
Na motocyklu. w ezy bkim pędzie, 
Puka miłości pozna Eden„. 

T empof Hejł Pędzi\. Hałas przerwał 
Drzemkę Amora poobiednią„. 
Wypuścił 1trzałt, trafił jednak 
W część ciała wręcz nieocłpowiedni2'.„ 




